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Rada pafistura.
(Tel. Dsnettnika polskiego).

P o s l i i z k i l f  iz b y  p o *e U tis J .
W ie d e ń  21 listopada. W  dalszym ci^gu 

w rt rajszego posiedzeaia, po ministrze d.ze 
tiart u odpowiadał na interpelacje minister 
skarbu, poczem za zgodą autorów  wniosków 
naglących, rozpoczęto obrad / nad ustawą o

handlu terminowym sbużem.
Referent poseł P l o j  składając sprawozda

nie, prosi izbę aby przyjęła zmiany tej usta
n y ,  u bwalone p r tn  iznę panów, by umożl.wić 
jak najszybsze zal; twienie tej tak w ainej dla 
kół rrlniezyeh ustawy.

R  f r. a t mniejszości pesel I r  o, wśród 
gwałtownych wycieczek przeciw rządowi oświad
cza się m  pierwotną redakcją ustawy, postano
wioną ju t  prz z izbę posłów.

Mowa m inistra yolnictwa.
Następnie zabrał glos minister rolnictwa 

br. G i o v a n f c l l i  i powtórzył swoje, złożone 
w izbie panów oświj d< zen>e, że pod wzg^dum 
zasadniczym nie ma żadnej różnicy między u- 
c h w a lam i izby panów, a uchwałami izby po
słów, Ponawia życzenie, aby ustawowy zakaz 
handlu te r tu ip o ^ g '’ ?bnttm  »tał sie jak naj
prędzej faktem, a to przez przyjęcie prejekta 
ustawy w ł.rzmieniu, uchwalontm  przez ta tę  
panów. Rząd pragnie zupełnie t- go samego, do 
czego dąży izba posłów. Mówca nie przema- 
wialoy za przyjęciem ustawy w brzmieniu, u- 
chwalonem p-zez izbę panów, gdyby nie miał 
zupełnego przekonania, ż« właśnie w tern 
brzmieniu uthw aloae przepisy przyczynią się 
najskuteczniej do stłumienia handlu term inowe
go zbożem.

M nister wskazuje na to, że w chwili, gdy 
przyjętą zostanie powyższa usfawa, urzędowy 
handel terminowy przestanie istnieć, a zawsze 
jeszcze możliwy nienrzędowy handel terminowy 
stanie się handlem przemycanym, na który będą 
nakładane kary. Mówca powtarza, że wszystkie 
dotycbczBS istniejące zwyczaje (usancen) na gieł
dach rolniczych zostaną zniesione, a wszystkie 
te dostawy zboża, przy któryebby użyto Ł. zw. 
daw nych zwycza ów (usancen) dla handiu ter
minów go, zostaną obłożone karami. Rozporzą
dzenie to nie jest niczem innem, jak tylco posta
wieniem rogatki, przez którą nie mi gbby przejść 
bezkarnie ci, kiórzyby chcieli bardziej znanych 
dróg użyć za ścieżki do przemycania interesów 
przeciwnych przepisom.

Minister wskazuje na to, że gdyby izba po
wróciła do projektu przez nią uchwalonego, 

to  właśnie osiągnęłoby się coś wprost przeci
wnego. niż to, do czego się dąży, bo nawet 
istnieje niebezpieczeństwo, iż mcgtaby się stać 
wprost iluznryeznem prawo wydawania przez 
rząd rozporządzeń ograniczających prawo, które 
według postanowienia izby panów może łatwo 
dostosować się do każdego nowo powstającego 
rodzaju zakazanego handlu terminowego zbo
żem i może każdej chwili i temu nowemu ro
dzajowi zg tow tć koniec.

W k ńi u apeluje mówca do tych wszyst
kich, którym przyjście do skutku handlu termi
nowego zbożem leży na sercu, aby przyjęli pro
jekt nstawy w brzmieniu, uchwaleniem przez 
“ hę panów, a projekt ten rząd gotów jest 
przedłóż)ć do najwyższej sankcji. (O h sk i) . Na
stępnie naszkicov.a! br. Gicvźsi(e!h przepisy, 
które m ają być wydane w drodze rozporządzeń 
wykonawczych.

| Mowę m inistra przerywali często rozma>ty- 
| okrzykami posłowie z grupy wszech niemieckiej.

D yckusja  szczegółow a.
Po dłuższej d/skusji uchwaliła izba przejść 

do dyskusji szczegółowej, w której przyjęto pa
ragrafy projektu ustawy od 1 do rrlącznie 11 
w brzmieniu uchwalunem przez izbę pauów.

Wiceprezydent dr. Ż a r z e  r  chciał prze
rwać cbrady, ale podnieśli przeciw temu pro
test posłowie wszethn emieriy. wołając: chcemy 
pracować! Dr Żaczek oświadcza, iż tho.ittl obra
dy orzerwać tylko na życzenie znacznej liczby 
posłów, którzy do niego się z tem zwracali.

P.zy tąpiono więc do obrad nad § 12 pro
jektu ustawy. Referent mnieisz-isci p. I r  o 
oświadcza, iż przyjęcie § 12 według brzmienia 
uchwalonego przez izbę panów, znaczyłoby dla 
jego stronnictwa tyle, co uchwalenie trądow i 
wotum zaufania. Stronnictwo jego atoli nis 
może uchwalić votum zaufa na rząd iwi, który 
jest n e  przyjaźnie usposobiony dla chłopów.

Sprawozdawca w pksw ścr p P l a y  prze
mawia za przyjęciem § 12 w brzmieniu, uchwa- 
lonem pierwotnie przez izbę panów, a to w 
celu jak najszybszego przyjścia do skutku 
ustawy

Apel do Czechów.
P. S c h o e p f e r  zwraca się przeciw temu, 

sby w jb,erano drogę rozporządzeń i czyni do 
5 12 p o p raw k ę  w tym -duchu. Do ustawfgo 
uregulowania tej sprawy — rzelł — przywią
z u jm y  wielką wrgs. R  (strzygnięcie w sprawie 
stojącego na porządku dziennym obrad priedlo- 
żonia leży w ręku Czechów i rządu. My Niemcy 
birdzobyśm y się cieszyli, gdyby Czesi razem z 
nami pracować chcieli, aby w rowuej mierze 
popierać ekonomiczne interesy wszystkich ludów 
w Auftrji.

Czeni odtl.-dzą rządowi prawdziwą usługę, 
jereli w sprawie niektórych przedłożą ń, a prze- 
dewszystkiem w sprawie ustawy wojskowej, 
uczynią parlam ent niezdolnym do pracy, gdyż 
w ten sposób dadzą rządowi sposobność uczy
nienia przedłożenia wojskowego, które najbar
dziej dotyka ludność włościańską, u .taw ą bez 
parlam entu. W  końcu apeluje mówca do Cze
chów, aby w interesie ludów Austrji nie czy
nili parlamentu niezdolnym do pracy (żywe 
oklaski).

Zamknięcie posiedsenU.
W iceprezydent K a i  s e r  ze wtględu na spó

źnioną porę i na to, że na godzinę 7-m ą zwo
łaną została komisja konstytucyjna na posie
dzenie, przerywa oorady. Wszechniemcy pod 
noszą żywy protest wołając: My chcemy pra
cować 1

Przewodniczący zamyka o godz. ®/45 P°” 
siedzenie. Następne dziś o godz. 11 rano.

W niosek  n ag lący .
Wśród .wpływów* dnia wczorsjszego znaj

duje się wnic snk naglący p. L i n d n e r a  i tow. 
w sprawie rozpoczęcia budowy kanału Dunaj - 
Odra.

Echo defraudacji w LŁtnderbanku.
Minister skarbu p. B o e b m - B a w e r k  od

powiadając na interpelację P- B-rgera w spra
wie defiaudacyj Jellinka w LaenderDanku, pod
nosi, iż zarząd państwowy zajmuje stanowisko 
interpelantów, iż w tym wypadku nie chodzi 
tylko o wewnętrzne sprawy tej instytucji ban
kowej, lecz także o interes pubi-czny i dlatego 
t 'ż  zwrócił baczną uwagę na tę i  fraudaij; i 
t w m yszące jej okoliczności? M irster wskazuje 
na rgłjszone swrgo czasu przedstawienie całej 
sprawy, jak  również na żądania, które mini-

st r  w swym znanym reskrypcie wystosował do 
kierownictwa Laendeibanku.

Dalej zaznać?a mówca, iż na pode rw ie 
przeprowadzonych badań zażądał od dyrercji 
reorganizacji slu»by kasowej i k< ntroli, jak ró
wnież zmian w służbie zewnętrznej w załatwia
niu s >r*w z publicznością, dalej domagał się 
kontroli bur halleryczcej i lepszej kontr- li naj
wyższej, oraz nadzoru ze strony dyrekcji. Dalej 
zwrócił minister uwagę kierowr.ictwa banku, 
aby konsekwentnie wpływało na to, by organa 
bankowe sumiennie wypełniały swe obowiązki, 
przyczem przedewszystkiem wskazał na jak naj
ściślejsze przestrzeganie zakazu, t-by urzęduicy 
bankowi nie grali na giiłd ie. Minister z zado
woleniem może stwierdzić, że zar ąd Laender- 
banfcu poczynił już kroki, sby wymienionym 
w owym reskrypcie żądaniom zad oć uczynić, 
a w knńeu podnosi z zadowoleniem, iż przez 
defraudację Jcllinka znocłnie nic uie ucierpią* 
finansowy kredyt Lsendtrbanku.

Komunikat Niemców czeskich.
W i e d  *?• 21 listopada. Wczoraj po po

łudniu odbyła się wspólna konf rencja posłów 
niemieckich z Czech, ze wszystkich stronnictw, 
a miano wici: należących do stronnictwa po stę
powego, niemiecko ludowego i w iernekenstytu- 
cyjnej szlachty. Z konferencji tej wydano n ;stę- 
pują"y kom unikat:

P. F u n k e j s k o  przewodniczący zebrania 
zagaił konferencję przedstawiając sytuację poli
tyczną i podnosząc konieczność wobec teraźniej
szej sytuacji zajęcia pozytywnego stanowiska. 
P o l żył nacisk r.a to, że stronnictwa niemieckie 
z Czech licząc się z trudnem  położeniem muszą 
oświadczyć gotowość do rokowań. Ws echniemie- 
ckie stronnictwo nie zostało wprawdzie zrpro
szone, jednrkże — rzekł p. Funke — nie istnieje 
wcale zamiar wykluczenia go, lecz postanowio
no wejść z niem w styem  ść.

Wywiązała się żywa dyskusja polityczna, w 
której zapierali glos liczni posłowie, wyrażając 
głównie przekonanie, że niemieccy p słowie t  
C ech, świadomi wielkiej odpowiedzialności, ja 
ka na nich spada, gotowi wziąć p rd  rozwagę 
ewentualne proj kty, o ile odpowiadać będą 
iuteresom narodowym. Oświadczyli getowość 
podania ręki do porozumienia, ale w żadnym 
razie nie za fikcyjną cenę, jaką ma być oży
wienie parlamentu na kilka tygodni, ale w o- 
czekiwaniu, że sanacją ta będue trw ałą i że 
stworzoną zostanie trwała podstawa dla stano?- 
wiska Niemców w Czechach i dla językowych 
wymogów państwowych.

Przyjęto w krńcu wniosek p. Pradego, 
aby wybrać komitet dU przygotowania spra
wy; do komitetu tego weszło po dwóch po
słów z każdego stronnictwa. Komitetowi temu 
dano prawo kooptowania nowych członków, 
polecając mu, by we właściwy sposób wszedł 
w styczność z frakcjami wszecbniemieckiemi.

Uchwały klubu czeskiego.
W l3 d e ń  21 listopada. Klub czeski u- 

chwalil uczynić wniosek naglący, w sprawie 
sankcji ustawy krajowej o uregulowaniu płac 
nauczycieli, a następnie, po diużs-ej dyskusji 
po! tycznaj, powziął następującą uchwalę: Klub 
czeski nie ma najmniejszego powodu do zmia
ny zajmowanego dotychczas stanowiska.

“  DEPESZE
t i l t i r a f U z n t  i t t le f s s i rz n t .

Z sejm u w ęg ie rek  ego.
B u d a p e s z t  21 listopada. Izba depu

towanych obradowała wczoraj n a d  sprawą nie-
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tytalnośi i dep. Nessiego. R  ferent komisji 
wnióił, aby izba orzekła, i i  w zdarzeniu p cd i- 
nem przez dep. Nessiego, nie dopatruje się n a 
ruszenia nvtyialności, ponieważ postępowanie 
prztd  sądsm h-rorowym  jest wewnętrzna sp ra
wą krrpusu cfi erskiego, ktorego regulaminowi j 
podlega każdy oficer bez w?g'ędu na to, czy 
jest pcslem, rzy nie. Ani postępowanie przed 
sądem h o n o r wyra, ani wybikijące zeń ściga
nie nie dotykają działalności prawodawczej. 
(Protesty na skrajnej lewicy).

Mniejszość komisji wnosi o ukaranie feld- 
marszala-porucznika 6  hara z powodu wdrożo
nego przeciw Nessiemu postępowania, gdyż za- 
cnodzi tu naruszenie nietykulaości.

Dep. OI a y (partja niezawisłości) sądzi, ii 
•tanowisko ministra względem wotum mniej
szości podyktowane jest względem na diażli- 
wasć korony. Mówca twierdzi, ie  korpus ofi- 
c«r. ki t-roryzuie obywateli.

M nister F e j e r y a r y  wola: Kto ebee po
zostać oficerem, musi przyzwoicie się zacno- 
wyw? ć.

Burzliwe prutesty na skrajnej lewicy. 01 - 
zywają się glosr, żądające, aby prezydent przy
wołał minia'ri F je iv  ry'cgo do porządku.

D?p. K o s z u t b  popiera również wn;osek 
mniejszości. Należało co najmniej zażądać znie
sienia netykrlncści Nessiego.

M .lister sprawiedliwości P ł o s z  omawia 
szcze ;ó o istotę prawa nietykalności, które 
nie jest sprawą polityczną, lecz jurydyczną. Po
stępowanie przed wojsaowym sądem honoro
wym jesr analogiczne d < sądów dyscyplin*mych 
lub honorowy', b obywateli (ywilny. b. Jeżeli do 
m ajątku kogeś, który jest deputowanym, zażą
da się np. otwarcia konkursu, to przecież 10 
nie może być zawisłem od tego, czy izba znie
sie jego nietykalność.

Dyskusje n i  tern przerwano i odroczono 
do dz.siejszig* posiedzenia.

B u d a p e s z t  21 listopada. W izbie de
putowanych sejmu węgierskiego, podczas dys
kusji nad sprawą nietykalności poselskiej p. 
Nessiego, zawołał minister bonwedów Lr. Fe- 
j e m r y :  ,K to chce zostać oficerem, musi się 
przyzwoicie zachowywać

Wskutek tego posłał poseł Nessi m inistro
wi F je d n e m u  sekundantów.

M lister (świadczył, że nie chciał obrazić 
Nes<ń go. W ten sposób sprawę ugodo wo za
łatwiono.

Z parlam entu francuskiego.
P a r y ż  21 listopada. Dep. C o u t a n t ,  

socjjl ita , zainteruelował w izbie dep. w spra
wie paryskich towarzystw tramwajowych i 
oświadczył, te  rząd powinien wziąć w obronę 
przed wielkim kapitałem kapitalistów małych, 
którzy przez te towarzystwa tramwajowe po
nieśli szkodę i odebrać towarzystwom tym kon- 
cesje.

Minister dla robót publicznych odpowie
dział, że środki finansowe wszysskich tych to
warzystw są wyczerpane. Jidyoym  sposobem 
byłoby umiastowiecie ich, ale rada m ujska nie 
jest skłonną do tego. M nister ocenia straty to- 
warżystw t y h  na 2 (0  m l. franków. /

I.'.ba uihwaliła 495 glosami przeciw 17 
przyjąć do wiadomości odpowiedź n ąd u .

Echa zamach i na króla belgijskiego.
B r u k s e l a  21 listopada. I>eputaeją izhy 

reprezenUa ó ,/  parlamentu belgijskiego, z pre
zydentem izby na czele, wyraziła królowi L eo
poldowi, żyizenia izby z powodu szizęśl.wego 
□niknięcia za achu. Kró1 Leopold li ętując, 
odpowiedział: ,‘Giasy obecne są bardzo nie
spokojne. S* zwolennicy przewrotu, szukający 
powolnych sobie, aby obalić istniejący porządek 
rzeczy, który przecież w każdym kierunku daje 
rękoimię wolności. Jeżeli zaś p o n ą ie k  raz zo
stałby obalony, wówczas popadłoby się w roz- 
k fl.r  aitie, a r< z t eiznanie prowadzi nieodb cie 
do despotyzmu. Propagatorowie przewr> tu spo
tykają na swej drodze przedewszystkiem n a 
czelników p ń=t nr. Jt żeli nie mogą dosięgnąć 
ich Suimy h, wówczas targają s ę  na ich mał
żonki, jak to miało miejsca w ok opnej zbro
dni, pop laionej w G new ie. Jeżeli i to jest 
dla nich memożliwem, wówczas zwracają swe 
ataki przeciw miaistrom, jak pizeciw C anoras 
d«l Castillo, którego dosięgła kula, ponieważ 
Lyl zbyt utalentowanym.

W  Lraku ministrów wysadzają om w po

wietrze domy ludzi prywatnych. Chcą oni nas 
zastraszyć, ale to im się nie powiedzie. A na- 
W2t gdjby ; gładzili którego ś z naczelników pań
stwa — cćż to znaczy? Miejsce jego zajmie 
niezwłocznie inny. Ataki ich nie zawsze są 
strzałam i; mają oni do rozporządzenia nietylke. 
śmierć zadającą broń i eksplcdu ąee materjaly; 
m ają oni wszcze także papier, a papier jest 
cerpliwy. — Gn się mnie tyczy, to ja  stoję już 
u schyłku życia. Nikt nie zna cwojej godziny 
i ja także nie wiem, jak długo jeszcze żyć będę, 
lub raczej, jak długo cm  mnie żyć dadzą, aie 
megę panów zapewn <?, że te chwile życia, które 
mi jaszcze pozostają, w zakresie mej konstytu
cyjnej władzy, poświęcę dobru państwa i ochro
nie wszystkich konstytucyjnych wolności*.

Z k ras . rady miejskiej.
K r a k ó w  21 listopada- R ada miasta 

Krakowa odbyła wczoraj pod przewodnictwem 
prez. F iedleina pesi dzenie. Na wniosek dra 
P o  n i k ł y  u<hwaloao zwrócić s ę  do nam iestni
ctwa z prośbą o zuiełne cofnięcie zakazu do
starczania ml ka z Królestwa.

R. G b y l i ń s k i  wniósł interpelację, dla
czego prace budżetowe nie zostały przez prezy
denta tak rozl zone, aby budżet byl gotowy 
w terminie przeznaczonym, tj. przed Nowym 
Rokiem.

P. prezydent cdpowiedziai na to, iż na 
p e r i d ra lek  zwoła pierwsze posiedzenie komisji 
budżetowej.

W  sprawie Ludowy kanału Kraków-Wie- 
deń r. dr. B e n > s podniósł, iż jest mnżt wnść. 
że czę ć karal i Kr;.kćw Bogumin u kcńaouą  
zostanie dopiero w dn g ra  okresie budowy, tj. 
w latach ud 1912 do 1923. Mow&t uczynił więc 
wniosek, aby rada wniosła energiczny protest 
do ministerstwa h ndlu, prze iw przesunięciu 
tej budowy na drugi oitres i aby domagała się, 
by budowa całego kanału, w myśl przyrzeczeń 
r ą d u ,  dokonaną została w pierwszym o trn ie  
budowy, tj. do roku 1912. — W nirsek tan 
uchw dono.

R. p. D a s z y ń s k i  podniósłszy doniosłe 
znacz*. e dla kraju upaństwowienia kolei pół
nocnej im. ces. Ferdynanda, wniósł, a ly  rada 
miejska ud l ł  się do rządu i parlam entu z pro
śbą, by knb j ta upaństwowioną została od ity- 
azuia r. 1904, jak na to dozwala a i t  konce
syjny. Rada wniosek ten uchwaliła, a nadto 
postanowiła zwrócić się także do Koła pul 
skiego.

Dniej ucbwzlono zmianę etc tulu Muzeum 
narodowego w tym kie<unku, że dyrektora Mu
zeum mianuje rada miejska, kustosza zaś rada 
miejska, względnie prezydent z trzech k a n d y 
datów, przt d ław ionych przez komitet m u
zealny.

Z iaby sądowej.
K r a k ó w  21 listopada Rozprawa prze

ciw R>f.:e z Offenbachów Saganowej zakoń
czyła się wczoraj o godzinie pół do 9 wie- 
ozorem.

Przysięgli zatwierdzili 11 glosami pytanie 
o zbrodnię ciężkiego mzkodzeaia ciała, a 10 
głosrroi zaprzeczyli pytanie, czy obwiuiona 
(RiiLła w stanie ostat^c.nrgo rozdrażnienia. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał skazał 
obwinioną na 3 7 , roku ciężkiego więzienia, 
wliczają; w tę karę 1 rok i 19 dni, przepę
dzonych przez n?ą na Syberji na skutek wy
roku. wydanego przez władze rosyjskie.

K artel szklany.
W ie d e ń  21 listopada. Zjednoczeni au- 

strjacko węgierscy producenci s z ła  tafi w go 
uchwalili na wczorajszym z g r m d ie n iu  jedno
głośnie, dalsze istnienie zjednoczenia przedłu
żyć na ncsb.poe trzy lata.

Wiec szynkarzy.
W i e d e ń  21 listopada. Jako nieiako u zu 

pełnienie odbytego tu wiecu restau atorów, o d 
będzie się tu w niedzielę wiec szynkarzy; ze 
Lwowa wezmą w nim udział pp. Janowicz, 
S billing, Arnold, Najsarek, Horold i Graf 
W tym celu też zatrzymali się w Wiedniu.

Echa samachn staną Alawanticaa.
B e lg r a d  21 iistopadH. B r t  Alawanti- 

cza, rad c i rachunkowy, oskarżony o współwinę 
w zamachu, zeznał podczas wczorajszej rozpra
wy, że za późno zawiadomił władze serbskie w 
Sembiuie o p idejrzaaem zachowaniu się brata, 
nie wiedział jednakże o prawdziwym jego za

m ianę. gdyż zcmawiając sobie mundur, zape
wniał, i i  zamyś‘a wyjechać do Rosji lub dn 
Trans waalu.

Z Serbjl.
B e lg r a d  2L liscopada. Ukazem królew

skim odroczono skupczynę do 20 stycznia 1903.
Z  Banku austro-węgierskiego.

B u d a p e s z t  21 listopada. Na odbytem 
wczorej pod przewodnictwem gubernatora dra 
Bilińskiego posiedzeniu, rada generalaa Banku 
austro-węgierski go przyjęła do wiadomości, 
przedłożone jej przez sekretarza generalnego 
Prangera sprawozdanie z czynncś.i Banku i 
uchwaliła rozpocząć puszczanie w obieg no
wych banknotów tysiąc koronowych z dniem 
2 itycznia 1903, a zaniechać równocześnie wy
dawania not tysiąrguldenowycb.

Żywili się krw ią ludzką.
Londyn 21 listopada. D a ily  M ail dc- 

nosi z Nowej Zelandji, że znaleziono tam 3 
majtków, którzy po rozbiciu się statku wojen
nego ,E 'n q u in ‘ zdołali się nratow ć. Majtko
wie ci przyznali się, że z głodu, utraciwszy ro
zum, za wzajemm-m porozumieniem się, wypi
jali jeden drogiemu krew. W  tym celu robili 
cięcia nożem, a potem krew pili.

Certyflkatyści wbjskowi.
W ie d e ń  21 listopada. Przybyła tu de- 

p u tac ja cerlyfkatystów  wojskowych, którzy byli 
mianowani konduktorami poczto .tymi, a teraz 
przy organizacji służby zostali wrźnym.. Jest t( 
deput cj_ z ralej Austrii, a wśród jej członków 
znajdują się i Polacy. Z i jęli s i$  nimi z Kclx 
polskiego pp. Petelenz i W ytyga.

Tajemnicza, zbrodnia.
P a r y ż  21 listipada. Wczoraj w iec jo r ir  

przy ul. Rue Faisandrie popełniono zbrodnię, 
której pobudki nie są jeszcze stwierdzone. P e
wną młodą kobietę zaeleziono w jej sypialni 
śmiertelnie ranioną strzałem rewolwerowym w 
głowę. Kochanek jej, nazwiskiem Rraztński- 
Istóry znajdot ał się w p ikoju, na zapptania 
komisarza policji, dawał sprzeczne odpowiedzi 
co do zranienia. Rydzeńskiego, który ma po
chodzić z wybitnej, wojskowej, szlacheckiej ro
dziny rosyjsziej, aresztowano.

Fatalne wypadki.
B a d ^ n  21 listopada. Gdy wczoraj gen. 

major hr. O sim  Rosenberg, w. ochmistrz dworu 
arcyksięcia Rainera jechał powozem przez ulicę 
Guttenbrunnstrasse, na której obecnie dokony
wane są robety kanalizacyjne, powóz zaczepił 
o przeszkodę, tam ującą ruch i przewrócił się. 
Hr. Ocsini skaleczył się lekko w ramię, tahże 
w eźnea doznał iekkiih obrażeń.

S a lc b u r g  21 listopada. N istępca tronu 
suskiego Fryderyk August, baw ucy w peulizu 
G óllrg  w rewirze W. ks. Toskańskiego, wczoraj 
potknął się na polowaniu tak nieszczęśliwie, że 
złamał lswą nogę.

W ie d e ń  2L Istooada. Dr. Józef W  li
c z k o  w s k ,  który bawił u ,  Wezwany na kon- 
syljum lekarskie, powraca dziś do Lwowa.

K ra lo w y  H r a d e c  21 listopada. Zmarł
bisk-iD luW jsay J a n  N ponuu. t n  Bryriy h.

D a l.n e n y  (w Szko j )  21 listopada. Ce
sarz W.lhelcn przybył tu wczoraj popołudniu. 
PowiUł go na dworcu lord Roseberry. Na- 
stęonie cesarz odjechał na statku ,H ohen- 
zoll rn*.

KR O N I  K A.
DjąrJuM lwowski.
P i ą t e k  21 lisiopads.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e :  W zaklad.ie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu
gosza 8) od godziny */* ^V t wieczorem, prof. 
uniw. dr J. Zakrzewski: .Początkowe wiadomości 
1 fi^ysi, część J* (z doświadczeniami).

Teatr m u jik t .Rom antyczni*, komedja i 
.Dzieci muzy‘ , komedja. Początek o godzinie F 
wieczorem.

K a l e s d n n  Piątek ( 2 l l  Ofiarowanie NP1I. — 
SL r t  (g ); Sob. św. Micha.la. Wsahód ei n a  
o (odzinie 7 s e n a t  24, zeetaćd n |o d z  u e  4
minut iO.

SI La p o w i e t r z a :  Godzina f  rano: Ciepłota 
— 8*R. Pogoda.



ę?Z I£?ro  t m * W  z dnia 21 listopad* !5u2 s
O b ia d  n  b t tm in s tu ik a .  Wczoraj wieczorem 

edbyl się u namiestnika hr. Leona P in ń ; iego obiad 
aa  43 nakryć, w któ.yra w zęli udział: marszałek 
krajowy hr. A Pot* cki, wiceprezydent kraj. Rady 
szkolnej dr. PLżek, dyr ktor poczt prez. S cfrow iez, 
prezydent m.^sta dr. M;>I-howski, wiceprezydenci 
Mich. L ei i C ucnciński, W1 Łoziński, radca dwotu 
Frąpke, prezes Tow u tu k  pięknych prof Antonie
wicz, członek wydz. kraj dr. W ereszczyósli, prezes 
Tow dziennikarzy polskich Adam Kret howiecki, 
raaca nam . D 'm bo»ski, prof dr. E rn-st T li ,  
prof. Łuksazew.ci, dyr. H i:).berger, dyr. Gurgo- 
lewski, prof polite hniki Talowski, Stefanowicz, i<s- 
daktorow ie: G az nnr. dr. Vcgei, G ot. Iwoio.
E Sznyński i d>. A R i-ńkowski, Przedświtu Sar 
arek i, Przeglądu L M słowski. W ieku now. Br. 
L »»ow nicki, Słowa poi. W. Wolski, Kasprowicz, 
F r. Raw ka Gawrońs i, Z. Wasilewski, Ptie^-n ka  
polskiego Al-ksaoder Milski, r^dni miasta Sc yer, 
Rawski, d r M>rjański, dr. A Lisiewicz, T. Czanel- 
■ki. S. Sokołowski, artyści, rzeźbiarze i m alarze; 
A gustynowicz, R jcban, Z. Rozwadowski, R bzow- 
iki, S Batcwski, L Makarewicz i A Popiel.

Podczi s obiadu pierwszy toast wzniósł nam ie
stnik hr. Pmiński. Wyraziwszy, jako protektor Tow. 
■stuk pięknych, radzie miejskiej, na ręce jej prezy
denta, podziękowanie za ofiarowanie Tow. zzt;k 
piękny b p ę tn e g o  1 k&lu na wystawę obrazów, po
dziękował następnie *z» nadaną mu godność pro
tektora Tuw. sztuk pięknych i poru-ryt w pięknych 
■łowach znaczenie sztuki dla społeczeństwa i naredu, 
a -iziuki pilskiej dla nas i na ręce prezesa Tow 
■ztuk pięknych, wyraził żjezeuia najlepszego dla tej 
aztuki rozwoju

Prezes T o’ arzystw" sztuk pięknych prof. A n 
t o n i e w i c z ,  podziękował p. namiestnikowi za ty 
czenia, wyraził dalej gorące podziękowanie na ręce 
dra Małachowskiego d h  rady miejskiej, za jYj po
parcie Towar>y twa, a przemówienie swe zakończył 
toastem na cześć pr Lektora Towarzystwa hr. P.niń- 
■kiego.

Nastęanie prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  po 
dziękował za słowa uznania, złetooe na jego ręce 
p o i adresem rady miejskiej, podniósł doniosła zna
czenie iztuci polskiej dla naszego społeczeństwa 
i zakończył toastem na cześć gr.spo arza.

Nastęonie rozwinęła się o£ywi< na pngadanka. 
Wszyscy baw li się wybornie, a po ohiedzie podzi
wiali zbiór obrazów namiestnika, stanowiący prawdzi
wą galerję sztuki, w której reprezentowane s« n»j- 
pierwsze nazwiska.

P o w s z e c h n a  w y k ła d y  u n iw e r z y ta o k ia  n a  
p r o w in c j i .  W niedzielę, dnia 33 K tnpada:

B r o d y  Adjuokt sąd S. N-benziihl: «0  są
d ow iu tw ie  według konstytucji austriackiej*,

D r o h o b y c z .  Pn f uniw. dr. W. Sieradzki: 
. 0  uływaniu naoojów alkoholowych*.

K a ł u s z  Prof. uniw. d i. J. Siemiradzki: 
„PoKcy w Brazylji*.

P r z a m y ś l .  Prcf. B. Kąsiuoirski: , 0  Gosła-
wskim*.

S u m  b o r .  Dyr. giiriń. dr. F . Tom aszew ski: 
.Analiza s -ktrsln > i c-bemia nieba*.

S t a n i s ł a w ó w .  Prof gimn. dr. F  T o n d era : 
. 0  rozsiewaniu nasion i owoców*.

S t r y j .  Prof. uniw. dr. W . W ehr: , 0  zatru
ciu tytoniem*.

T a r n o p o l .  Dr. Z. Pazdro: .Zbrodnia w ey 
Iracb*

D w o je  d z ie c i  n in a s o n y c h  w dymie, Marja 
W ro -uwe, tona zaroboika, zamieszkała p zy ul Pol 
Bej 1 4 5 poniosła frezer-j o godz nie 3 pop. luiiniu 
obiad męźo i wychudiąa z domu zam knla, w 
izbie na klucz dwoje swych dr;* i, 4 letnią Stasię 
• 3 letniego Tadzia. W czas,;* nieobecncś‘i m tki, 
wyoadl z pod kuchni węgiel od którego zajęło się 
śmiecie, dr b ie kawał i węgla, wełniane koce i 
•*maty Gryzący dym nap^ł ual izbę, dz eci poczęły 
płaktć i krzyozró nikt j  J-iak z sąsiadów n e po 
c ieszy ł im Ua ratuzek, g Jyż aikt nie wiedział co 
im gi-oti Po godzinie płicz dzieci ustał a natomiast 
przez szpt y w om ie dobywać się począł dym z 
Wnętrza Wyjęto wtedy ramę okna i sąsiedzi weszli 
d.) wnętrz, uby. Po omacku znal t l : nieprzytomne 
d*'eci, wynieśli je na dwór i wezwali porno y sta
cji ratunków j  Niestety pomoc lekarska okazała się 
bezaLut»-xną, dzieci udueiły się w dymie.

C ię ż k i wy a d e lc  a ‘c z a d z e n ia  zanotowała 
wczoraj st cja ratunkowa O gndz wpół do 4 popołu
dniu wezwano ją na ulicę Świętokrzyską 1. 6, g^zie 
bkurze pr/ywrócili przytomność zaczadzonemu m d- 
l,*astwu Tomaszowi i Zofji Grundlom, zaroDnikom. 
Pozostawiono ich w domu

K ra d c le i* .  Leonowi Fischerowi, zamieszkała-

m u przy ul. Gródeckiej 1. 27, skradziouo prerjozy 
i srebro stołowe wart ś i 260  kor. —  Michałowi 
R s ńskien u przy ul. Pełczyńskiej 1. 9, skradzione 
z komórki 16 kur.

Najmniejsze dziecko na śmiecie. Do szpitala 
BrlltTue w Nowym Joiku, przyniósł robotnik dziecko 
swoje w... toreb e papierowej, wysianej watą Lekarze 
mirjscowi i t ~ i e d . l i  te  dziecko, r u D l a e  zresztą 
prawidłowo wykształcone, ma główkę wielkości po
łowy kurzego jajka, palce grubości zapałki, a cała 
długość wynoii tyle, co czternaście razy wzięta n e 
ro .ość dużego palca u męskiej rę i. Zaniesiono nie
zwykłe to lilipucie dziecko do szpitala Gruduale, tam 
umieszczono je  w wylęgaczu i otoczono najtroskliwszą 
opieką, ale po kuku dniach maleństwo mimo to 
umarło.

Skai ty  w płęblnach Tybra Profeior 
rzymski C. Landi za n it.za , za pozwoleniem rządu 
włoskiego, przeprowadzić dokładne badenie (otyska 
Tybru, w celu wydobycia stam sąf przedmiotów cen
nych tak pod względem artystycznym i naukowym, 
jak i m sterj-lnym , które zdauiem jego, tam się 
znajdują. Pr> f sor Landi twierdzi, te  Rosjanie w cią
gu całych pokoleń wrzucali najkosztowniejsze przed
mioty do ybru, jako ofiary dla boga, zamieszkują
cego, według nich, w głębinach tej rzeki. Prócz te
go, Landi ma nadzieję zaalezieuia w Tybrze okazów 
ró tu rj broni starożytnej, która spoczęła w rzece 
wskutek walk, odbywanych nad bizegami i na mo
stach. Fakt wydobywania z Tybru cennych zabytków 
aa każdym razem, ilekroć prowadzone są roboty 
w celu umocnienia brzegów lub budowy mestow, 
świadczy, te  przypuszczenia prof. Landiego nie są 
pozbawione podstawy.

Filharmtmja ltowska.
Medjolsn wraz ze swoim teatrem de la  Scala  

oddawna przestał ju t  być w śarircie cywilizowanym 
rekomeuda ją  dla jakiegoś .tenora* lub ^prima- 
donny*, czy to z powoau tego, te  ci tenorzy i te 
pr madonny liczą się na tuziny, a nie odznaczają się 
przes lin ie  niczem uadzwyczajnem, czy to wskutek 
pocieszającego f kiu, te  ten sławny, a raczej osia 
wiony włoski hel can'o, i  całej zaehodmrj i środ
kowej Europy zupełnie został wyrugowany, w sa
mych Włoszech znika coraz więcej, a grasuje jeszcze 
tylko w Rosji i niestety takie w Poisce. Jednakże 
i u nas zaufanie do tych wioski h  wielkośei zm niej
szyło się znacznie, mianowicie, jeżeli ■ przybycie tej 
lub owej .gwiazdy* poprzidzala zbyt jaskrawa 
reklama.

To te i z prawdziwą przyjemnością zaznaczyć 
muszę, i i  we wczorajszym .w ielkim  koncercie fil 
harmonirzoym* spotkał nas miły zawód w csobie 
p. Reginy P  in  k e r  tó  w n e j ,  która okazała się 
śpiewaczką zupełnie pierwszorzędną. Obdarzoną jest 
sopranem wprawdzie niezbyt silnym, lecz bardzo 
wysokim, a przyUm czystym i dźwięcznym: przeuc 
wszystkiem zaś ze komicie wygimnastykowanym; 
szkoda tylko, te  swego pięknego głosu i tej wspa
nialej techniki, uiyw a p. R. P. na śpiewani* tego 
rodzaju przedpotopowych olemotliwości, jak Hondo 
Donizeltirgo z .Ł ucji z La miner noru*. Ju t Cu^a- 
tin a  z .Cyrulika ScTilskiego* Rossiniego była nam 
cokolwiek sympatyczniejszą, prawdziwą zaś artysUą 
okazała się p. P in k ertó rn a  w odśpiewaniu arji 
I  .D on Juana*, oraz w dodanych ponad program 
arji z .Lunatyczki* i pieśni francuskiej Lacoo.es, 
chociat włożyła w nie trochę za wiele egzaltacji.

Powodzenie u publicznoś :i miała p. Pinkertó- 
wna bard.o wielkie: wywoływaną byk  mnóstwo
razy i musiała śpiewać kilka pieśni ponad pro
gram .

Pan Henryk Zbierzchowski odznaczył się wczo
raj specjalnie bardzo delikatnym, > prawdziwie trty- 
stycziym akompaniamentem.

Orkiestra od-gr»L wczorsj po raz wtóry sym- 
fonję Dworzyka ,Z  nowego świata*, która podziela 
los wszystkich utworów prawdziwego talentu, te  
tym więcej przypadają do gustu i przemawiają do 
duszy, im częściej je  s<ę slyizy Kapelmistrz p. Cze- 
lański, dal dowOd wielkiego tkleutu muzycznego, 
oraz niezwykłej parnię Hi, dyrygując całą tą symfonją 
z pamięci i to ze wazystkiemi jej fije ijam i i aub- 
teln ści mi.

Uwcrturu Bizeta .Ojczyzoa*, którą rozpoczął p. 
Czelański wczorajszy koncert, jest kompozycją, gry
waną w Paiyżu na wszystkich uroczyziościauh naro
dowych przez kapela Wojskowe, nadaje kię te i prze- 
dewszystk em do produkiyj tego rodzaju orkiestr, 
p in irw a ł taw ierą wiele kotłów i bębnów, a m Jo  
irtści

Jeszcze jedną francuską kompozycję (dlaczego 
tak mało pnlskich?) slysi, liśmy w ty n  niezmiernie

długim wczorajszym koncercie, tj. poemat sym#nni- 
czny Saint Saeosa .Młodość Herkulesa . Dyryguwa) 
nim znakomicie p. Henryk Melcer Znany dostate
cznie jako kompozytor i pianista, wykazuje on tak ie 
jako kapelmistrz z dnia na dzirń olbrzymie postępy, 
czego dał nam przedewszystkiem dowody świetnem 
wykonaniem dmgiej symfouji Beethovena w koncer
cie w torkuwjtn Zanosi się na to, te  pan Melcer 
da nam słyszeć wszystkie dziewięć symfomj Beetho- 
rena po kolei, za co publiczocść lwowska będzie 
m u z pewnością bardzo wdzięczna.

Poznaliśmy takie we wtorek nową i młodą 
pianistkę, hr. Helenę Morsztynównę. Jest ona ucze- 
nicą Leszetyckirgo i posiada wszystkie zalety szkoły 
tego znakomitego mistrza, tj. wielki ton, piękne 
uderzenie i elegancki sposób traktowaoia każdego 
utworu O uczuciu u tak młodej panienki mówić 
jeszcze nie m otna, lecz zaaje się, te  nic ono bę
dzie cechą charakt*rystyczną jej gry, tylko stronc 
wirtuozyjna, która ju t  teraz bardzo wysoko u niej 
jest rozwiniętą. Odegraniem mianowicie etiudy Pol- 
diniego i A abeski Lesietyckiege, odniosła młodziu
tka artystka wielki sukces

Zawsze mile widziany Chór akademicki, od
śpiewał we wtorek kilka pieśni, pomięazy innem: 
trzy bardzo piękne piećoi ludowe, przez Jana Galla 
nadzwyczaj artystycznie harmonizowaue.

Jan  Skrayilew iki.

T e a t r .
(W ystęp goScinny Eeleny Modrzejewskiej 

w  .  Walce kobiet* Seribego i  Legoueego).
Przed przyjazdem p. Modrzejewskiej do Lwowa 

rozełila xię by? t, — zresztą meodwołana dotychczas 
— wiadomość, te  będą to już ostatnie u nas go
ścinne występy znukomitej, a przez publiczność 
lwowską tak uwielbianej artystki. Świadomość prze
to, te  raz jeszcze mamy sposobność widzieć i po
dziwiać ją  na scenie, stanowi zrozum ^tą atrakcję 
i tiómaczy, dlaczego kaidy jej występ ściąga tak 
wielkie rzesze słuchaczów bez względu ua rolę, w ię
cej I u d  mniej, od .owiadająrą dzisiejszym warunkom 
artystki. Każdy z tych wieczorów jest dla długi ,e- 
loich wielbicieli Modrzejewskiej, przypomnieniem 
niewypowiedzianych rozkoszy i zachwytów artysty
cznych, jakie ona przez lat tyle przynosiła nam  ze 
sobą; kaidy z tych wieczorów jest zarazem jakby 
jeónym jeizcze przeglądem niezrównanych kreacyj, 
która przez długi lat szertg w grze jej przesuwały 
się przed na,zem ' oczyma.

Wczoraj przypomniała się nam wielka artystka 
Ł ahinie d'AutreT-al z .W alki kdbiet*, —  w kr«- 

a c j , która przez lat wiele staw.ała ją  w szeregu 
najzoakom.tszych gwiazd scenicznych i widzieliśmy 
znowu tę n edoś igoiooą dystynkrię, subtelność wra
żeń, a nadewszystko ów, prawJziwia artyityizny, 
szlachetny styl, który zawsze znamionc wał grę Ma 
drzejewskiej. Te przedewszystkiem, stałe cechy m- 
terpretacji, zajmowały w dra chociaż cokolwie* ma
towe malow dlo całej postaci, zdaw tłt się wskazy
wać, te  anystka wczorajszego wieczora nie była na- 
lełycie dysponowaną.

P an ' B e d a a r z e w s k i e j  należy szczerze po
winszować wczarajcz-go powodzenia w roli siostrze 
n :y Leonji. Wyglądała bsrdzo pięknie, a była 
w miarę otywioną, serdeczną i na tu ra ln ą : w scenie
zaś, gdy zdradza tz.emnicę osoby Hen*yka, wykazała
g rę  bardzo umiejętną i pełną naiwnej prostoły Na 
zupełne uznanie zasłużył równiei p. K a m i ń s k i ,  
który niełatwą postać prefekta odtworzył z wielkim 
smakiem, stosując się wybornie do ogólnego tonu. 
Djalogi prrfekta z Hrabiną były prawdziwem
cackiem z ducha i manier epoki, w której rzecz się
rozgrywa,

Gustaw de Grignon w , Walce kobiet* jest, 
wi domo. kuzynem Fredrowskiego Papkina. Po

siada on z tym ostatnim i ten jeszcze .Dech*, te  
w książce wy-Jaje się zawsze o wiele prawdziwszym 
niż na scenie.

Grignoncm był wczoraj p. S o l s k i  — na sce
nie... Ale to już wina autorów, którzy sprawili 
również, że i p. H i e r o w s k i  w roli Henryka de 
FUvigneul nie znalazł wiele pola do popisu.

E l. E .

Dział e t O D o m i c z D j .
— W i t t * ! * *  20  listopada. Zamknięcie g;g^> 

o goiz. 2 o . 30  Akcja auetr Zakładu kisity . 
6 6 3  — , Akcje węg, Zakl. kred. 6 9 7  — , Azi>,n 
Anglobaaku 269*5), Akcje Unioahanku 5 2 7 ' — ,  
Akcje Laenderbanku 386  50, Akcje B aukrreia 
4 4 1 5 0 ,  Akcje Bodeacredit 90 3*— , Akcja grL



4 PZI£LN13t PO L ftf * Waił 21 listopada 1901 r

Banku hipotecznego 536  —, Akcje kolei pat*  * . 
687 50  Akcje kolei poludn. 68* — , Akcji tram * , 
lit «) — , iit. b) — • -  , Akcje kole Elb»HV 1. 
4 5 1 — , Akcje kolei Północnej 5 6 4 0 , Akcje koleji 
Czerniowiecaiej , Akcje Alpiny 355* -
Akcje Rima Muranji 465  KO, Akcje pragskiege T - 
warzy st w* żeiaznego >4 0  — , Akcje fabryki br«s i 
305  — , Akcje tureckie tytoniowe 325*— , O H ? . 
węg. infem n 97 6 5 ; Renta majowa ICO 95, Aus* . 
renta koron 100* -  , W ęgierska rente koron. #7 45  
564  i listy Tow. kred. zieznsk. 96*10 4 pi<u .
listy Banku kraj. 97*— , 4 i pół proc. l.st) Baz1 u 
kraj. 1 0 1 — , 4 proc. listy Banku bipol. 95  75, 
4  i pól proc. listy Banku hipot. 100 15, 6 p ro ,, 
listy S&aku hipot. 110* , 4 proc. Gal. oblig. propi*.
99 10, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 97*60, 
4  proc. pożyczka m. Lwowa 94 70  Losy tureckie 
1 1 1 — , Marki 116 95 Ruble 25 2 75

W l s d a ń  20 listopada KUT8 g lO łfif
r O s k i e j .

ŁmHy a) procentow e: Austr zakl. kr. z obli p, 
z r. 1880 S eroc. 2P3 — ; Austr. zakl. kr. z. cb. 
pr. z r. 1889 3 proc. 2*2 50, Tow zeąi. s a  Dc
ii »j u 100 zl. m. k. 4 proc. — 1 j llregulow . Du
naju z 1.701 100 zl. 5 proc, 235* — ; W ęg. Banks 
hip. ^ 0  100 zl. 4 proc. 2 5 3  90 ; Pożyczka serbs* 
prem  po 100 fr. 3 proc. 87 — ; Tureckie o cl. 
p ru n . kolej, po 4 0 0  fr. 1 1 1 — . 6) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18*70; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po lOO zl. 434* — ; Clary 40  zl. m. k 
1«5 — j Pożyczka m Insbruku 20  zl. 88 5 0 ;  Losy 
m. Krakowa 20 zł., 7 7 ' — ; Pożyczka m. Lubiany 
41 zl. 75 — i Ofea 40  zl. 190 —  ; Palffy 4 0  si
ni. k. 18.2—  ; Czerw. k.zyia austrj tow. 10 zl
55 —  ; Czerw, krzyża węg tow. & zl. 27*— ; Los 
fund. we. Rudolfa 10 zl. 70 — ; Salina 40 . zl. m 

243 — ; Pożyczka seicburska 20 zł 77*— ; 
Pcżyczka Sl. Genois *0  zl. m. k. 230*— ; Lory 
komunalne m. W iednia z 18 4 roku 428*— .

-  20 listopada (G iełda tow<*-
ro tca j. Cukier surowy od t  21 —  do — *— . Ten
dencja spokojna. Kofta galicyjska od k. 28*—  de 
— * - Tendencja niezmieniona Spirytus od koron
37  60 do — *— . Tendencja bez zmitny.

— B er lin  20 listopada. Przy zamknięciu 
'•ntorajsiej giełdy: Kredyty 9 0 9 5 0  Staatsbahny 

148*— , Discouto Comandit 186 90. Berlińskie Tow.

««idl. 154 9 0 ; Laura 198*75, Bocbumery 164 50, 
«*iej połud. wschodnio-pi uska — *— , Ruble za go 
^ T k ę  216 45 Kolej warszaw, wied. 181 75 Koi* 
'icrza Śródziemnego 86 ’5, Kolej Meridionaina 

130 50, Losy tureckie 121 25 Renta wioska — * — . 
■tarpeaer* kopalnie węgla i 67 10 Kolej Mu-ien- 
•łif*C-MS.iwsa 7 1 6 0  konsoiidańon 332  25, Lom

bardy 18 — , Kolej Henry 97 50, Niemiecki bani 
s-uodowy 115*— , Kanada P io fere l 127 6 0 ;  Akcjt 
iiSftugi haaibur3kiej 96*75; W arszawa królk.’ 
(Kurs Warsc.hau) 2 1 6 — .

- B erlin  20 listopada. Austrj. baji noty 
*5 45 , spirytus 42  — .

F r a n k fu r t  20 listopada. Austr. krea. 
209 6 0 ; Ko'ej państw. — *— ; Laur- — *— ; 
Ourtoato 18 5 90 Alniny — * — .

— P « * r y ż  2u  listopada. 3%  renta 99 2 7 ,  
maiki. 30  6 S.

D r o b n e  ‘ ig t o s z e n ia
S halerze sa 5 1 «ai  łUze yiottanin 30 V»!

iswsna niiuszyclelaa
4 złr. miesięcznie. Wiadomość: alica Karkc ra 4, parter 
na lewo

H*łl>IV7ł" prz jemnnj j.o vierzoliown ś -i, w wieku 
P 30 1 t na st nowiskn rządowem, z płarą
1600 to , o., rocznie i widokami awansu, ożeni się zpsnną 
lub młodą, bezazktoą wdową, inają-ą najn. iej 4‘,(X) ko
ron p js.ga, jeżeli osoba t i zdecyduje s ę  odd, ć mu już 
ter z 2 0 koron do dysp zycji Z liczka ubezpieczona 
będzie sk^ypt-m i.rawnym. Aionimowe zgłoszenia nie są 
wykluczone. Z^ło.-zcnia do 2E> b. m. pod adresem: K. H 
poste restante L ■ Oiv. 860

O v |« l , t  ■» f Iwirku 100 do 150 m .rgów poszukuję 
III  Ł l * J  Ad es M K. poste rest Halcz. 8  6

On Skip II s*Aiip w Bornie poszukuje siy praktykanta 
Ilu balu  U katolik , zupełnie biegłego w korespoadencji
w języku polskim. Zgłoszenia z podaniem żądanej plecy 
pod .Eksport sutna* do Admii irtracji Dzienn :e 85!)

Fortepian l-rzy^0'v3r> r°k Używany, kosiUwtl

rowicz
430, sprzedam za 340, Sykstnska 2, Wojna-

859

LW3*Sil<B handlowe, Kościuszki 1 4 dostarcza
w,.g!e kamienne krajowe z kopalń .Siersza* 

po 58 c t , Gć no szląskie po 72‘/i ct. za 50 alg. z od
stawą do domu 832

UińH linnnuni wyborny p-nśny, w 5 kilowych blanan 
mllłU ll|lwU y t  ,ch ysyla franko sa pobraniem 7 kor. 
Zarząd pasieki A Kraińskiego w Jezierzanach, obok
G:o tfciwa. 803
U li di PJ,<;ieloy ip.tikę) pća-dówy pod gwarancją wy
ki 11U syl m w 5 kg, blasztukach po 6 ko on nt tnie 
za pob aniein po ztowem J MeDczer, w Mi.uliócaur 847

iDb nczeń, zn jazi. za nm trfcow ną cenę 
pomieszczenie z troskliwą opieką. Fortepian 

w domu. Ulica Kai, cza 1. 8, II. p. na .ewo.

Pfltr7fllinP trzy PotoJ3> kuchnia, przedpokój, be: mebli, 
rUlrADIillB ,d i  stycznia na kilka miesięcy. — Adres:
Wodziński Uhtów 827

r h » n 7 d °1 JDe kopiuje, odnowią, PORTRETY (olejne i U l,a £ f  p, ■ ■pastelowe) podług fotografii, jak tez Obrazy 
dla kości-łów i cerkwi wykonuje po najniższych cenach 
W. RLF&.NDR, artysta-malarz, Lwów, ulica Supuiskiego 
1. 2 A.

m*<nt7V£ w ś" 'd;uipś in iest zariz & wj -ILŁ AJiHi Jfl J - 4 ,  u; j ę c i a .  — Zgłoszenia przyjmuje
Administracja .Dziennika Polskiego*.

TiZ'a fotografii u  l  z łr . Ł -
s t y - m a i s r z  i ,  u l .  F r e d y  1 7 .

Roehlera, artj
668

HlJna Ścieszkowa 1 1<5 jest do sprzedania lustro duże 
U llua  i kredens. 863

Używ (jg 1,-ndo łandol-t, poczwórny f-jtton, tarantas.
saneczki, siedlo d mskie, tanio do nabycia h 

Stromengera, Lwów, Karola Ludwika 1 5 858

Willa nńtlffl sorzeu''n w  urocz j górskiej okolicy. 
H l w u g l ż s z a  wiadomość: Kornatowicz, Tu<ka

koło Chyrowa 846

Język i iiteia-Wyższe wyksz shEPis dla pad
literatura powszechna, socjologie historja filozofii, historja 
sztuki Takżt. lekcje zbiorowej. Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634

7 n p ? n || ogrodu Ś iitłynka p. Drohobycz, wysyła jtblkk 
A ll i t^ U  po 30 hal. kilogr. za zaliczką poczto >ą lub ko
lejową 818

3 n nkn ip  z . tucllll*it> spiżarką,' stryebem. i p im icą na
pilKUjC pierwszem piętrze do najęcia od J stycznia, 

ulica Tbatralua nr. 1. 858

Odpowiedzialny *s ' “ i-iktrję Adam Krajewski.

W łaściciele > wydawcy Wr, K. Ostuzewald Haradski 
Mileki i Sp. — Z orukarnl M. Schm ittk  i sp.

Pierwsze „Fajfy”.
Salon profesorowej Piętrzyckiej. Duty aba

żur zteionawy dyskretne oświeca eleganckie to 
warzystwo, pijące herbatę Panie w ciemny .h 
jesiennych tcaletaih , przeważcie w szaro-burych 
kosmatych abome-spunach* i .zibelinath*. Na 
głowie płaskie rądelki z wii Ikitmi kokardami 
i f ntaziatni z koronek, spadającymi na wielki 
pukiel ucięty na kartu . S petoe to ubranie 
głowy, ale panie s.ę feoa z*thhycają, bo to 
m cane. W ch rd ’.i ekg: ncka młoda osoba, wita 
się ze wszystkimi i zwracając się do p a rid o m u  
mówi: Ach! — jak to dibrze, moja kochana, 
łe t  ju t  rozpoczęła twoje ,L ,fy* , tak nudno we
Lwowie 1...

Hr. Z'Z>: F as le moindre scandal, c’est 
vra'»ment tm betanł!

Puni Monika: Otóż to, wam zawsze trzeba 
skandalów, innej znabawy nie znacie, kasyno, 
karty, śniadanka i skandóliki, to wasz żywioł, 
czasem ihyba operetka lub ColoascU n !

Pani E tn: Ale d propos, cbcieliśtr y wczoraj 
iść do C di sseum, ale powiedziano nam, że ono 
pustkam i śmieci, n epodobna było pójść, je  cre- 
vais aennu i a la maison, tak lubiłam Colts - 
aeum. dlaczego tam teraz nie ma publiczności?

Pani M. iwiria: Ależ n ecz  naturalna, skąd- 
łeż ludzie n. biorą tyle pieniędzy! — Teatr, 
Modrzeje* s*ra F-lbarmonja !!

Panna Sabina: Gzy wiecie państwo, że Je- 
stolewscy zawsze idą na trzecie piętro do te
atru, podobno zbiera się lam bardzo doborowa 
p u b lo n g ść .

H r. Zizi; F i d o n t! comment peut-on s’enca- 
nailler d’«»w telle faęunl

Pani M ońka: ńlais, mon chtr Munsieur, 
nic w tem me widzę zdrożnego, zwłaszcza dla 
osób, którym sprawia różnicę brać pierwszorzę
dne miejsca!

Doktorowa Ł°bzadzifr?ka: Wolę siedzieć
w domu, niż pójść na podle miejsce; raz tylko 
namówił mnie n ąż na fottle na dole i miałam 
tego dusyć, za nic świecie drugi raz bym nie 
poszła I

Panna S ib in a : A jabym  koniecznie cbciała 
pójść na III piętro, ot. jak by to było przy
jem nie iść całą bandą! Umówmy się w.«zyscv 
całe kółko znajomych i idźmy na banty, będzie 
h e c a !!

Pani Malwina: Chodźmy! Chodźmy! fak 
przynajmniej częściej z,baczym y Modrzejewską, 
ceny tak w yśrubow ane!

P in i  Monika: Dobrze, chodźmy! Namówię 
córkę z mężem, nie obawiam się, mimo mego 
wieku, tylu schodów.

Pani dom u: Już co do mnie, to proszę n i  
mnie nie liczyć, bo uważam , że absolutnie uie 
wypada dla mego stanowiska, bym na galerję 
chodziła! Któż ma chodzić na pierwszorzędne 
miejsca, jak nie m y?

H nb ian k a  Micia do pani Moniki szeptem, 
niby pokazując jakąś fotogrć»fję na parawaniku: 
E lle  a du toupet, ma tante, cette filie de brasseur, 
co mi za wu ika dama, ż .na pr< fesora!

P an  Włodzimierz: Ccż, państwo idziecie na 
Modrzejewską?

Pani M arja: Umyślnie wzięłam fotele w 
pierwszym rzędzie, żeby się jej dobrze przypa
trzeć. jak z bliska wygląda...

Pani M alwina: No, ju t lepiej trudno było 
ją widzieć, jak ja iq widziałam, stałam tuż kola 
niej na raucie w Kole literacko-artystycrnem.

Chór głosów: Co, pani była w Kole?
Przecież tam  nikogo nie ma z iowarzj itw a! 
Jakżeż m żna tam  chodzić!

Pani M ilw ina: Byłam dla Konopnickiej...
Hr. Z izi: Tani p is eteoref Z pani, jak 

widzę, robi się socjdhU a, jakżeż można sym 
patyzować z poetką proletariatu, qui nous ar- 
range si bien dans sss pocm»sl

Pani M alw ina: ITempe^he, que je  ics trouve 
subHmts!

Drzwi snloru się otwierają, wchodzi kilka 
nowych os6b. Powitania etc.

Nowoprzybyła pani Ścierska: Cóż państwo 
na to niislyr.hane zdziersiwo na wystawie obra
zów p l Aby obejrzeć tych kilka illustracyj do 
,Q io  v.'dis*, każą sob e osobno piat ić tn ttće!  
60 haltizy od osoby. Byłam ze wszystkiemi 
menu pannam i! ALż to zasadzka istna.. Cóż

S achiewiez lepszego, żeby osobno za niega pła
cić? Nawet za. .Dirco* Siemii „d .k itf i płaciło 
się tylko po 10 centów! Nie! JaK tak dalej 
Towarzystwo postępować będze, to  nie odno
wię akcji na 1-go stycznia 1

Pani d o m u : Vou3 avie ra son m c chere, 
je  ferai de meme, bo nie na to wspieram T o
warzystwo sztuk piękny h, by oao wystawiało 
kanapy i stołEi, f >t< grafje i sztychy i na dobi
tek taką nam dawało prem ię!

H r Zjz i: Faites voir, Madame, nie widzia
łem jeszcze tegorocznej premji.

P  ni domu przynosi rulon i wszyscy oglą
dając, mówią na przem ian:

Co to przedstawia?
Q»‘est ce que g'est?
Bałwany morszie?
Zapewne morze Czarne, bo bałwany czarne!
Lecz co znaczą słupy telegraficzne na morzu!
Je  n’y  comprends r te u !
Aba! jest ty tui na dole: ,W  świat*.
Dlaczego: „W  świat*.
Jakiś jeszcze wiersz u dołu!
To Kasprowicza!
P an  Włodzimierz czyta głośno wiersz.
Pani Monika: Wiersz piękny, lecz m im otr 

nie rozumiem tego sztychu!
Hr. Zizi: Widocznie Towarzystwo widząe. 

że nikt nie m że pojąć, cn sztych przedstawia, 
uprosdc Kasprowicza o wytlómaczenie publi
czności, cóż, kiedy i Kasprowicz nie poradzi 
tem u !

Pani doktorowa Łebzadzierska: A mnie się 
ta premie podoba, jak wszystko Ruszczyca; tak 
cudownie o nim mówił profesor X. u mnie na 
herbacie.

Pani Monika *. Może to i ładne, te szkic* 
Ruszczyca obecnie w Towarzystwie wystawione, 
ale ja  w laiich  Krajach nie bywaiem!

Pani Łebzadzierska: Ach ten szafir n iebal 
jaki cudowny! A ta gruda, ile tam  życia 1 wi
dać, że Um  się ccś dziać m u si!

Pani Monika: Istna czekolada! co się tana 
dziać m usi? powtąrzam, w takich krajach n ,t  
bywałam 1

(G as. Ltooto.) Farisette de Liopol.


